
Materiały
SZCZECIN 1945 

( F r a g m e n t  p o w o j e n n y c h  d z i e j ó w  m i a s t a )

Powojenne dzieje Szczecina zaczęły się 26 IV 1945 r. Miasto, otoczone od 
strony Odry pasem umocnień obronnych, sterroryzowane rozkazami dowództwa 
„Festung Stettin11 i szaleńczymi decyzjami cywilnych władz hitlerowskich, 
padło w czwartym dniu berlińskiej ofensywy wojsk radzieckich i wojska 
polskiego.

Dla Polaków było wówczas sprawą oczywistą, że Pomorze Z ach o d n ie  
i całe Nadodrze stałyby się przyczyną niebezpiecznych konfliktów politycz' 
nych i gospodarczych, gdyby Szczecin i  ujściem Odry i Świnoujście pozo­
stały w przyszłości w rękach niemieckich.

W końcowej fazie wojny Szczecin b y ł dotkliwie zniszczony b o m b a rd o w a ­
niami. Pierwszego nalotu dokonano w nocy 20 kwietnia 1943 r., a następnych".
6 stycznia, 11 kwietnia, 13 i 29 maja, 17 i 30 sierpnia oraz 21 grudnia 1944 r- 
Olbrzymich spustoszeń dokonały również wycofujące się wojska niem ieck ie- 
Według relacji Niemca, uczestnika ówczesnych zdarzeń, w dniu decydującym
0 losach Szczecina, sytuacja przedstawiała się następująco:

„Całą noc 26  kw ietn ia 1945  r .  w strząsały  m iastem  potężne detonacje. W p o r c i e  
zatąpiano pozostałe jeszcze statk i. W ylatyw ały  w  pow ietrze dźw igi i n a b r z e ż a  
portowe. W huku wybuohów  zapadały się te m osty nad Odrą i dopływ am i, które 
przypadkiem  jakim ś ocalały dotąd. W w ielu  punktach m iasta spow odowano eks­
p lozję uprzednio w m ontow anych tam  bomb lotniczych. Brunatni dygnitarze przed 
ucieczką podpalili m agazyny żyw nościow e. N a  nic się  zdały prośby s t a r y c h  
i  chorych m ieszkańców  m iasta, których pozostawiono na m iejscu. D zika żądza 
niszczenia nie uchroniła naw et iPogodna” 2.

Poprzednio, między 7 a 10 kwietnia, podczas ciężkich walk, zburzono i spa'  
łono Dąbie Szczecińskie.

1 20 k w ietn ia  1943 zbom bardowano Pom orzany; 11 kw ietn ia , 13 i  20 m aja 1944 r-
— przedm ieścia Brodów, Żelechowo, Golęcin; 17 sierpnia 1944 zburzono Stare M ia s t o

1 Zamek; runął szczyt 120-m etrowej w ieży  kościoła sw. Jakuba; pożary objęły  
T e a t r a l n y  i  teren dworca głów nego; 30 sierpnia 1944 roku 1500 a n g l o - a m e r y k a ń s k i c f 1 
sam olotów  zrzuciło bom by na port oraz północną i  środkową część m iasta; w  w y' 
niku t e g o  nalotu m iasto poniosło najw iększe straty w  zabudowaniach p r z e m y s ł '  
w ych; straciło  życie  ok. 20 000 N iem ców ; ostatnie bom bardowanie, 21 grudnia l 94 
spow odow ało zniszczenia w  rejonie ul. R oosevelta. D aty bom bardowań podaję na 
podstaw ie broszury pt. „Szczecin daw niej i dzisiaj” w ydanej nakładem  S t r o n n i c t w a  

Pracy w  Szczecinie w  1945 r. oraz „M onografii m iast m orskich” Adam a M uszy11 
skiego, w ydanej w  1946 r.

a K arl K r a h n ,  korespondent „Neues D eutschland” ,w W arszaw ie („Glos SzcZe' 
ciń sk i”, ,nr 129 iz 2  VI 1958).
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W dniu 29 kwietnia przybyli z Poznania do Szczecina pierwsi ‘przedstawi­
ciele polskich władz: inż. Piotr Zaremba i kpt Jaśkiewicz, którzy — po kilku­
godzinnym objeździe miasta — wrócili do Piły. Tego samego dnia w Pile Za­
remba otrzymał nominację na tymczasowego prezydenta miasta Szczecina
i skompletował „grupę operacyjną". Grupa ta składała się z następujących 
osób:

„14 um undurow anych m ilicjantów  z porucznikiem , oficer służby bezpieczeń­
stw a, inż. Sypniew ski, budow niczy Jam roży z ram ienia Propagandy i Inform acji 
przedstaw iciel PPR  K ołodziejek, M osiężny oraz dwóch szoferów ”.

Grupa ta wyjechała samochodem z Piły i po przenocowaniu w Stargardzie, 
w dniu 30 kwietnia o godz. 7 m. 50 przybyła do Szczecina. Urzędowanie władz 
polskich poprzedzone zostało „uroczystym wciągnięciem pierwszej polskiej flagi 
w Szczecinie11 na wieżę monumentalnego gmachu na Wałach Chrobrego. „Nastą­
piło to punktualnie o godz. 8 m. 15“ 3.

Nad wyludnionym miastem unosiły się dymy pożarów. We wszystkich 
dzielnicach paliły się domy mieszkalne, gmachy różnych instytucji i urzędów. 
Chodniki i ulice zawalone gruzami, wyrwy, barykady, zwalone drzewa. Na 
jezdniach porozbijane samochody; gdzieniegdzie trupy niemieckich żołnierzy. 
Na wielu domach białe, kapitulacyjne chorągwie. Na murach groteskowo W3r- 
glądające napisy „Wir kapitulieren nie“, gdy na gmachu przy ul. Małopolskiej
15 była już tablica z rosyjskim napisem: „Wojenny komendant miasta Szczecina11.

Głównymi ulicami, w pogoni za uciekającymi wojskami niemieckimi, prze­
jeżdżały jednostki armii radzieckiej. Kolumny samochodów i czołgów bloko­
wały przeprawę przez Odrę. Wybuchająca nagle tu i ówdzie strzelanina po­
większała grozę sytuacji.

Rozmiary zniszczeń obrazuje poniższy opis:
„Przeprowadzona w  sierpniu  1345 r. inw entaryzacja zniszczeń w ojennych  

w  budow nictw ie —■ w śródm ieściu, w  granicach k olei obwodowej i Odry —  w y ­
kazała ogrom strat, jakie m iasto poniosło w sku tek  bombardowań. Zbadano w ów ­
czas 6287 posesji i stw ierdzono, że z ogólnego stanu  zabudowy  
43,6% obiektów  zburzono całkow icie,

5;5% obiektów  było  zniszczonych ponad 75"/o,
5,5% obiektów  zniszczono ponad 50%,
4,4% obiektów  zniszczono ponad i30%,

10,'5% obiektów  było usizkodzonych w  m niejszym  stopniu.
Bu-dynków uszkodzonych n ieznacznie i  w  ogóle n ie  uszkodzonych pozostało  

zaledw ie .32,5%, przew ażnie w  zachodniej części śródm ieścia i zachodnich d z ie ln i­
cach w illow ych . O skutkach bezw zględnego niszczenia m iasta św iadczy fakt, że 
centrum  handlow e Szczecina, dzieln ica najgęściej zabudowana, Stare M iasto, zbu­
rzone zostało podczas jednego ataku lotniczego; nie ocalał ani jeden dom ” 4.

Przybywający do Szczecina przedstawiciele władz polskich zastali w nim

3 Inform acje dotyczące fak tów  w  dniach 29 i ®0 k w ietn ia  przytaczam  na podsta­
w ie raportów Piotra Zarem by, pisanych w  P ile  29 k w ietn ia  i w  Szczecinie 30 k w iet­
n a  1945 r.

4 W. M y ś l e n i c k i ,  Odbudowa Ziem O dzyskanych — W ojewództwo Szczeciń ­
skie, Instytu t Zachodni Poznań 1957.
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ok. 6000 Niemców. Tylko tyle zostało z 380.000 mieszkańców tego w ielk iego  
miasta. Część ludności ewakuowano przemocą przed wycofaniem się arm’>, 
inni, w obawie przed odpowiedzialnością lub zemstą za zbrodnie hitlerow skie, 
sami uciekali na zachód. Pozostali albo nie zdążyli uciec, albo mieli dość hitle­
rowskich awantur i wierzyli, że w nowych warunkach żyć będą spokojnie. Wielu 
miało złudzenie, że wróci armia hitlerowska. Najniebezpieczniejsi okazali się 
dywersanci, przyczajeni w ruinach miasta, głównie na Łasztowni, ażeby na 
własną rękę kontynuować dzieło zniszczenia. W pierwszej połowie maja podpa­
lano 25 do 30 budynków dziennie.

Przejmujące opisy tej powojennej klęski miasta znajdują się w r e l a c j a c h  

naocznych świadków. Piotr Zaremba pisał w swoich wspomnieniach:
„30 k w ietn ia  rozpoczęły się pożary. T e  szczecińskie pożary! K to je widziai- 

ten  nie zapom ni f a l i  ognia, która rozpętała się nagle, jednocześnie w  k ilk u n a s tu  
częściach m iasta. N ie b y l to  przypadek. ,Dziś w  nocy ujęto 20 sze reg o w có w  SS 
z II B atalionu ukryw ających się w  ruinach starego m iasta, przebranych w  cywilna 
ubrania i podpalających budynki m ieszkalne’ — tak brzm iało z aw ia d o m ie n ia , 
nadesłane przez K om endę W ojenną w  dniu 5 m aja. B yła to  zorganizowana ak cja , 
mająca .na celu stw orzenie dyw ersji na tyłach frontu, akcja nieudana, gdyż 
szybko potoczyły s ię  w ypadki w ojenne” 3.

Według relacji tego samego autora, jednego d n ia ,  na 21 pożarów — 17 SP0'  
wodowali dywersanci niemieccy. Podpalono m. in. północne skrzydło g m a c h u  
Urzędu Wojewódzkiego i kwaterę wojsk radzieckich. W dniu 9 maja, jadąc do 
gaszenia pożaru, utracił życie w katastrofie samochodowej Teofil Firlik; jeS0 
nazwisko wymienia się jako pierwszego Polaka, który tragicznie zginął w  Szcze­
cinie 6.

Do urzędu pełnomocnika rządu polskiego zaczęli przybywać pierwsi inte­
resanci. W dniu 30 kwietnia w gmachu na Wałach Chrobrego zgromadziło się 
ponad 70 osób. Byli to przeważnie ludzie zmęczeni i głodni, powracający z  nie­
woli i przymusowych robót. Ze względu na stan bezpieczeństwa w miescî - 
rozlokowano ich na razie w gmachu urzędu. Następnego dnia, 1 maja, prezy­
dent Zaremba urządził uroczystość powitania Polaków przebywających w Szcze­
cinie. „W sali konferencyjnej budynku b. regencji, przy olbrzymim portre­
cie Bismarcka, na którego twarzy nalepiono białego orła, odśpiewana z o s t a ł a  

R,ota“. W uroczystości tej wzięła też udział część ludności polskiej, z g r o m a d z o ­

nej dotychczas w obozie dla uchodźców w północnej dzielnicy miasta, w Wai - 
szewie. Druga z kolei uroczystość odbyła się z okazji święta 3 maja, wziął w niej 
udział radziecki komendant miasta z oficerami.

Trudnym problemem pierwszych dni osadnictwa była organizacja wyz.v" 
wienia. Część artykułów spożywczych uzyskano w mieście, trochę pomagało 
wojsko, a poza tym sprowadzano skromne transporty z polskich wsi. W dniu

5 P iotr Z a r e m b a ,  Polska flaga w  Szczecinie, Szczecin 1946.
6 K lęska pożarów gnębiła m iasto  przez cały rok. Od czerwca do grudnia . 

roku w ybuchły w  Szczecinie 144 pożary, z których 90 w skutek  podpalenia. Pożararn1 
objętych zostało 92 budynki m ieszkalne, 9 przem ysłow ych i 29 gm achów publicznyc
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2 maja uruchomiono trzy stołówki: w Urzędzie Wojewódzkim, w gmachu mil:cji 
nad Odrą i w głównej komendzie straży pożarnej. Problemem było nawet 
zaopatrywanie ludności w wodę, gdyż wodociągi były nieczynne.

Pierwsza grupa osadników, którzy w dniach 3—5 ma a przybyli do Szczecina 
^  sposób zorganizowany, składała się z 652 osób. Miasto liczyło już ponad 
tysiąc mieszkańców polskich. W ówczesnych warunkach była to poważna siła. 
Tworzono oddziały straży i milicji, tak iż wkrótce — w miarę zwiększającego 
s*ę zaludnienia — zaczęto opanowywać niebezpieczną sytuację w mieście.

Ludność m. Szczecina w  1945 r. 
(stan w  ostatnim dniu każdego miesiąca)

Miesiąc
L u d n o ś ć

polska niem iecka' razem

czerw iec 1.138 ? 1.138
lip iec 7.533 ? 7.533
sierpień 17 417 ? 17.417
w rzesień 24.427 88.5007 112.927
październik 29.886 85.300 115.186
listopad 15.022® 80.000 95.022
grudzień 22 916 74.700 97.616

Tworzenie w tym zrujnowanym mieście pierwszych naszych instytucji 
'.przedsiębiorstw było bezspornym dowodem polskiej energii i umiejętności 
organizacyjnych. Niezależnie od głównego ośrodka dyspozycji, jakim stał się 
Urząd wojewódzki, każdy z przybywających tu Polaków, starał się działać 
Samodzielnie, grupując wokół siebie ludzi o podobnych zai teresowaniach. W ten 
sPosób zabezpieczano ocalałe z pożogi wojennej placówki kulturalne i gospodarcze.

Ciekawa jest kronika pierwszych dni życia polskiego w Szczecinie. Ograniczę
tutaj do faktów najbardziej charakterystycznych dla tego trudnego okresu. 

w dniu 4 maja grupa pracowników Uniwersytetu Poznańskiego pod kierow- 
^ctwem mgra Flatau przyst piła do zabezpieczenia w szkołach pomocy nauko­
wych. W tej grupie, jak pisze w swoich wspomnieniach Piotr Zaremba, byli 
Przedstawiciele Instytutu Zachodniego, Polpresu i . . .  pluton milicji poznańskiej.

W dniu 5 n;a a w budynku dawnego niemieckiego urzędu pocztowego „Stet-
111 11“ otwarto polski urząd „Szczecin 1“ (przy ul. Pocztowej). Na wydanych 
tej okazji pocztówkach, obok herbów Szczecina i Poznania, umieszczono napis:

„Idea piastowska odrodzona. Pierwsza poczta polska w Szczecinie 5. 5. 1945 r. 
uchomiona przez pocztowców poznańskich zrzeszonych w Polskim Związku Zachod- 

lm w Poznaniu”.
W medzielę, 6 maja, w przepełnionej sali przy zburzonym kościele parafial­

nym św. Jana, ks. Florian Berlik odprawił pierwsze nabożeństwo.

’ Pierwsza rejestracja Niemców została przeprowadzona we wrześniu 1945 r. 
^  Zmniejszona liczba ludności nie stanowi o odpowie ludności ze Szczecina 
prztf m okresie, lecz powstała wskutek niezakończenia w drugiej połowie listopada

Oprowadzanej wówczas nowej rejestracji mieszkańców miasta.

25 Przegląd Zachodni
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Od 7 maja Wydział Przemysłowy -zaczął wydawać zezwolenia na prowa­
dzenie warsztatów rzemieślniczych. W ciągu 10 dni wydano 28 koncesji na uru­
chomienie polskich placówek. Było ich niewiele, ale trzeba je wymienić, bo 
takie były początki organizacji szczecińskich usług: 5- fryzjerów, 4 krawców,
7 szewców, a prócz tego — aż 57 rzeźników i czeladników uruchomiło 8 za­
kładów mięsnych.

W dniu 8 maja dr Zygmunt Jakubowski przystąpił do organizacji ambula­
torium miejskiego, mając do pomocy, zamiast personelu fachowego, tylko 
dwóch milicjantów. Dopiero kilka dni później „zespół" ten zwiększył się o 5 
lekarzy i 3 aptekarzy. W ambulatorium przyjmowano codziennie ponad 100 
pacjentów, uruchomiono dwie apteki i ambulatorium przy straży pożarnej.

8 maja rozplakatowano zarządzenie prezydenta miasta, które wzywało 
wszystkich Polaków, znajdujących się w Szczecinie i okolicy oraz p r z y b y w a ­
jących indywidualnie i grupowo do rejestrowania się w urzędzie dla uzyskania 
skierowań do pracy według kwalifikacji i zawodu.

W powojennej historii Szczecina zanotowano nawet tak „pamiętne" wyda­
rzenie, jak to, że 14 maja urodziło się tu pierwsze polskie dziecko.

Ruch naturalny ludności w  1945 r. (urodzenia)

M iesiąc
P ł e ć

Razem w  tym : 
nieślubne

Urodzeni w g narodowości_

m ężczyźni kobiety Polacy Niem cy

maj 10 7 17 6 1 16
czerw iec 37 28 65 8 65
lip iec 61 50 111 25 1 110
sierpień 48 37 85 18 3 82
w rzesień 25 27 52 11 12 40
październik 25 26 51 6 12 39
listopad 24 12 .36 6 20 16
grudzień 20 21 41 3 29 12

Razem 250 208 458 83 78 380

15 maja Wydział Oświaty rozpoczął przygotowania do otwarcia p o l s k i e j  

szkoły powszechnej, ogłaszając przyjmowanie zapasów.
Jak ludność polska czuła się w tym mieście? Nie było tu bezpiecznie. W mieś­

cie grasowały bandy uzbrojonych maruderów. Chwytano żołnierzy w m undu­
rach niemieckich, którzy nie znali nawet języka niemieckiego. Oddziały daw­
nych armii sprzymierzonych z Niemcami, w dniach klęski, ratowały się c z ę s t o  

uprawianiem rozboju. Zdarzały się napady rabunkowe i zbrodnie.
Atmosfera wszakże wiosny szczecińskiej sprzyjała optymistycznym nastro 

jom wśród osadników:
„Z ieleń Szczecina orzeźwia, raduje oko na  każdym  skw erze i każdej szer 

szej alei. Ogrody w  kw aterach m ieszkaniow ych  pełne są jabłoni, grusz^ i s * 
P oniew aż jest m aj, rezerw aty tych ogrodów  toną w  pow odzi białych  i rozowy
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kw iatów , Woń jaśm inów , a jeszcze pow szechniej bzów  śaiga przechodnia sw ym  
rozialow anym  oddechem, dając w ytchnienie płucom  i rozkosz oczom ” 9.

W atmosferze tej pierwszej powojennej wiosny szczecińskiej krzewiły się 
najpiękniejsze nadzieje polskie.

Jednakże w połowie maja skończyła się nagle kronika naszych początkowych 
poczynań, podczas kilkunastu dni, które można by nazwać wstępnym etapem 
gospodarki polskiej w Szczecinie. W dniu 16 maja przyszedł z Warszawy 
rozkaz opuszczenia miasta przez władze polskie. Nikt nie wiedział, co było 
przyczyną tego zarządzenia. Nie było wyjaśnień. Mówiono, że władze polskie 
nie mogą formalnie objąć miasta, zanim nie nastąpi decyzja państw alianckich.

W Szczecinie było w tym czasie 4 000 zarejestrowanych Polaków. Ewakuację 
przeprowadzono w czasie od 17 do 19 maja, przewożąc część ludności do Star­
gardu, a następnie do Koszalina. Wówczas rozpoczął się wprost gwałtowny 
Powrót ludności niemieckiej. O rozmiarach „wędrówki ludów", jaką przeżywał 

tym czasie Szczecin, świadczyć może fakt, że w ciągu siedmiu tygodni do 
opuszczonego miasta powróciło ok. 80 000 Niemców. Byli oni przekonani, że 
opuszczając miasto, popełnili „błąd polityczny" niejako dobrowolnie odstę­
pując je Polakom. Przybywali więc nie tylko dawni mieszkańcy Szczecina, 
&le także mieszkańcy miast z głębi Niemiec, aby — jak sądzili — swoją obec- 

t kością ratować sytuację przed decyzją aliantów.
Polacy jednak także manifestowali swoją obecność. Oprócz tych, którzy już 

•mieszkali w Szczecinie, przybywały nowe rzesze ludności polskiej. Ludność 
potrzebowała pomocy władz polskich. Rozwiązany w dniu 16 maja polsid 

zarząd miejski wznowił działalność 9 czerwca, pracując z funkcjonującym jedno­
cześnie niemieckim zarządem miasta. Stan ten trwał do czasu ponownej ewa­
kuacji władz polskich, do 19 czerwca. Potem funkcje zarządu miejskiego spełniał 
Komitet Pomocy Polakom, którego działalnością kierował Alfons Karczmarek.

Wreszcie 5 lipca Szczecin został ostatecznie przejęty przez władze polskie. 
'W gmachu Miejskiej Rady Narodowej, w sali na piętrze odbyło się spotkanie 
'*ładz niemieckich, radzieckich i polskich, z udziałem naczelników wydziałów 
dawnego i nowego zarządu miejskiego. Przedstawiciel komendy wojsk radziec­
kich, niemiecki burmistrz i polski prezydent wygłosili krótkie przemówienia. 

, Soczystość miała charakter oficjalny.
Od tej pory miasto zaczęło się szybko zaludniać. Zajmowano puste mieszka­

nia, remontowano domy, z ulic usuwano rumowiska. Po 5 lipi-a nie było już 
radzieckiego komendanta miasta.

Dnia 9 lipca mieszkańcy Szczecina czytali następujące ogłoszenie prezydenta

8 Stanisław H e l s z t y ń s k i ,  W piastowskich grodach Pomorza Zachodniego, 
Szczecin 1946.

Piasta:
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RZECZPOSPOLITA POLSKA 
PREZYDENT

m. Szczecina.

O g ł o s i e n i e

iPolacy przybyw ający do m iasta Szczecina pow inni zam eldować -się w  przeciągu 
48 godzin po przybyciu w  W ydziale Ew idencji Ludności OTaz w  W ydziale Pracy 
Zarządu M iejskiego. M ieszkania w skazuje W ydział K w aterunkow y. Przedsiębior­
stw a  przem ysłow e i rzem ieślnicze w skazuje i przydziela W ydział Przem ysłowy. 
P rzedsiębiorstw a handlow e w skazuje i przydziela W ydział A prow izacji i Handlu.

Sam ow olne zajm ow anie m ieszkań i przedsiębiorstw  bez form alnej zgody od­
pow iedniego W ydziału Zarządu M iejskiego jest zakazane i będzie surow o karane.

Biuro inform acyjne dla Polaków  przybyw ających do Szczecina znajduje się 
na P unkcie E tapow ym  P aństw ow ego Urzędu R epatriacyjneo przy ul. (M ałopol­
skiej) noszącej jeszcze nazw ę A ugustastrasse.

Prezydent m. Szczecina
Szczecin, dnia 9 VII 1945 r. (—) inż. P iotr Zaremba

Stopniowo formowało się życie społeczne. Uruchomienie każdego urzędu 
i placówki kulturalnej, ukazanie się pierwszego numeru gazety, otwarcie pierw­
szego kina czy uruchomienie wodociągów rejestruje się jako pamiętne zda­
rzenia.

Zaledwie kilka dni po objęciu miasta przez władze polskie z o r g a n i z o w a n o  

rocznicę Grunwaldu. Na czołowym miejscu, w  drugim numerze „W iadom o.:*1 
Szczecińskich" pisano:

„Niechaj w ie lk ie  św ięto  G runw aldu obchodzone po raz p ierw szy w  polskim  
Szczecinie skupi w szystk ich  P olaków  w  trudnym  w ysiłk u  budow ania nowego 
jutra. N iechaj z naszego polskiego Szczecina idzie głos na całą Polskę, że tu na 
najdalej w ysun iętym  krańcu R zeczypospolitej ożyw ieni jesteśm y jednym  prag­
nieniem , jedną m yślą  i jedną ideą, której na im ię: P olska silna, niepodległa  
i dem okratyczna” 10.

Ciekawe są relacje uczestnika grupy osadników, którzy wyjechali z P ozna­
nia w dniu 13 lipca:

„W kraczając w  m iasto w zdłuż A l. P iastów  spotkaliśm y już liczne chorą­
giew ki polsk ie i w ym ow ne napisy „Zajęte przez P olaka”. W opustoszałym  m ies' 
c ie  n ieliczni N iem cy zajm ow ali się czarnym  handlem . Wzdłuż pięknych alei (obec­
n ie Jedności Narodowej) k w itły  lipy. Po drodze m inęliśm y jeszcze plac, pi<?k' 
nie um ajony girlandam i i barw am i narodowym i. Na placu stała jeszcze trybuna- 
Tutaj w  sercu  m iasta obchodzono przed południem  m anifestacyjnie p ie rw sze  
Ś w ięto  G runw aldu”.

W połowie lipca rozplakatowano zarządzenie prezydenta miasta o ułatwie­
niach władz polskich dla Niemców, którzy zgłoszą chęć wyjazdu do Rzeszy- 
Czy Polacy mieli prawo do tego rodzaju poczynań? Na pewno! Znane już wszakze 
były oświadczenia rządu radzieckiego i szefów mocarstw zachodnich w spraw i 
przesiedlenia Niemców z polskich ziem odzyskanych.

10 M. H a l s k i ,  w  „W iadom ościach Szczecińskich” nr 2 z 15 lipca 1945 r.
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„O ile  rząd i naród polski życzą sobie w  zw iązku z now ym i granicam i pań­
stw a  polskiego przeprowadzić przesiedlenie m niejszości narodow ych z terenu i na 
teren Polski, rząd Stanów  Zjednoczonych nie podniesie żadnych zastrzeżeń i tak  
dalece, jak to będzie m ożliw e do przeprowadzenia, przesiedlenia te u ła tw i” (Roose- 
velt w  dniu 11 listopada 1944 r.).

„ . . .  w ysied len ie  bow iem  będzie sposobem , o ile  jesteśm y to w  stan ie  prze­
w idzieć, najbardziej zadaw alającym  i trw ałym . N ie będzie ow ej m ieszaniny  
ludności stw arzającej nie kończące się trudności” (C hurchill w  dniu 15 grudnia
1944 r.). i | ; I. ; i , ! * UUi ’!

Jasne też było w tej spraw:e stanowisko władz polskich. Leonard Borkowicz, 
Pełnomocnik rządu na Okręg Pomorze Zachodnie, oświadczył:

„Nasza polityka w  stosunku do N iem ców  jest zupełn ie w yraźna. N iem ców  
w  granicach państw a polskiego, a w ięcej jeszcze —  na Pomorzu Zachodnim, to­
lerow ać nie będziem y. N iem cy będą m usieli opuścić te ziem ie. N ieporozum ienia, 
które na tym  tle gdzieniegdzie na Pomorzu Zachodnim istniały, zastały ostatnio  
usunięte i istn ieje pełna jednom yślność w tym  zasadniczym  zagadnieniu. Zrobimy  
w szystko, aby spraw ę usunięcia N iem ców  z Pomorza Zachodniego rozw iązać jak  
najszybciej” u .

Obejmując w posiadanie miasto Polacy samorzutnie starali się zacierać 
ślady niemczyzny. Z ulic znikały niemieckie napisy i symbole władzy nie­
mieckiej. Zarz;d Miejski powołał specjalną komisję, która zajmowała się spol­
szczeniem nazw ulic i placów Szczecina. W dniu 31 lipca zwalono z cokołu 
okazały pomnik Wilhelma I. Był to zrozumiały odwet wzburzonej ludności za 
zniszczenie podczas okupacji najpiękniejszych pomników miast polskich. Mó­
wiono: to za Kościuszkę w Łodzi, Grunwald w Krakowie, Mickiewicza w Kra­
kowie i Poznaniu, za najwspanialsze pomniki Warszawy — Mickiewicza, 
Kopernika, Chopina.

Na pierwszym w Szczecinie zjeździe onomastyków, który odbył się 9 wrze­
śnia, rozpoczęto pracę nad przywróceniem miastom i wsiom województwa 
szczecińskiego nazw słowiańskich. Często nie było to trudne zadanie. Wiele 
Polskich nazw zachowało się do naszych czasów w formie zgermanizowanyeh 
zn:eks'talceń. Oto dla przykładu kilka nazw przedmieść szczecińskich, którym 
przywrócono polskie brzmienie: pseudo-niemiecki Gotzlaw zmieniono na pol­
ski Gocław, Grabów — na Grabowo, Kreckow — na Krzekowo, Messenthin — 
na Mścięcino, Nemitz — na Niemierzyn, Polchow — na Pilichowo, Warsów — 
na Warszewo, Ziillchow — na Żelechowo, Sydowsaue — na Żydówce. Z całego 
Pomorza Zachodniego można by przytaczać setki podobnych i jeszcze dobit­
niejszych przykładów.

W sierpniu utworzono Komitet Osiedleńczy. Celem jego działalności — 
J^k pisała miejscowa gazeta — miało być:

„uspraw nienie adm inistracji m iejsk iej, spraw ied liw y przydział w arsztatów , 
sklepów  i m ieszkań oraz rugow anie elem entów  szkodliw ych, stw arzających dla  
ludzi pracy trudną sytuację m oralną”.

11 W ywiad z pełnom ocnikiem  rządu R P na Okręg Pom orze Zachodnie p u łk ow n i­
kiem Leonardem  B o r k o w i c z e m ,  „Głos Nadodrzański” 24 czerwca 1945.
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Przewodniczącym Komitetu został prezydent miasta, zastępcą — przedstawi­
ciel PUR, członkami — naczeln:cy wydziałów Zarządu Miejskiego: aprowizacji 
i handlu, przemysłowego, kwaterunkowego i ogólnego. Społeczeństwo było 
reprezentowane przez delegatów stronnictw politycznych, związków zawodo­
wych i innych organizacji. Jednocześnie rozpoczęto starania, by sprowadzić do 
Szczecina część ludności polskiej, zamieszkałej w Berlinie. Głównie chodziło
0 członków „Związku Polaków". Przeważnie byli to robotnicy, chałupnicy, 
samodzielni rzemieślnicy i uprawiający wolne zawody. Tej kategorii pracow­
ników brakowało w mieście najbardziej. Płk. Borkowicz powiedział w tej 
sprawie:

„Elem ent polsk i, który powraca, jest bardzo cenny: w  ciągu długiego pobytu  
w  N iem czech w iele  dośw iadczyli i mogą być pod w zględem  sw ojego zahartowania 
i  poziom u m oralnego bardzo pożyteczni w  akcji osiedleńczej na Pomorzu Zachod­
n im ” 12.

W miarę zwiększającego się zaludnienia przed władzami miasta stawało 
coraz więcej problemów. Wyrazem tego był m. in. zamieszczony w „ W i a d o m o ś ­

ciach Szczecińskich" z 15 września artykuł S. Wąsowicza pt. „Miasto problemów"- 
Autor pisał:

„Ciągną tu ludzie 'ze w szystk ich  'dzielnic kraju. Przynoszą ze sobą śpiewny 
rytm  m ow y W ilna, fa listą  okrągłość lw ow skiej gwary, nierytm iczny, lecz poprawny 
język  Lublina, szorstkość zdań W ielkopolan, za-chwaszczony germ anizm am i języ^ 
Śląska, elegancję potocznego sty lu  W arszawy. A z ow ą różnicą rytm iki słów  
przynoszą różnice znacznie istotn iejsze — sty lu  życia, postaw  życiow ych”.

Postawy życiowe tych ludzi, w których postępowaniu przejawiały się c z ę s t o  

cechy egoizmu, wymagały wyrozumiałości i usprawiedliwienia: wielu z nicn 
przybywało z obozów koncentracyjnych, z  więzień, z  tułaczki po świecie. 
nie brakowało też elementów przestępczych. Radio warszawskie już w  s i e r p n i u

1945 r. nawoływało do walki z  szabrown.ctwem; unieważniano z e z w o l e n i a  n3 
broń palną; wprowadzono zakaz sprzedaży alkoholu; organizowano milicja- 
Szczecin, jak większość miast na Ziemiach Zachodnich, przeżywał trudny 
okres krystalizacji stosunków społecznych i gospodarczych. Miejscowa g a z e t a  

pisała:
„ Z ruin powojennej m oralności chcem y otrząsnąć słabych, a zdecydowanie 

potępić złych. U jaw niają się już ludzie, którzy mocną i sprężystą ręką ujm uje 
w  karby głupotę, w archolstw o i nikczem ność. Zapewne trudna i skom plikowana  
to spraw a” 13.

Gwałtowny napływ ludności polskiej ożywił miasto. Zaludniły się ulice, 
otwierano sklepy, rozpoczynały pracę warsztaty rzemieślnicze, zakłady prze­
mysłowe, przedsiębiorstwa budowlane. Szybko organizowały się szkoły i naj­
rozmaitsze instytucje. Wiele rodzin potrzebowało jednak doraźnej pomocy
1 opieki. Nie wszystkim mogły pomóc władze miejskie, pomagało więc społ°' 
czeństwo. O jednym z przykładów takiej pomocy pisano:

12 W ywiad z pełnom ocnikiem  Rządu na Okręg Pom orze Zachodnie p u łk o w n ik ie m  
Leonardem B o r k o w i c z e m ,  „Głos Nadodrzański”, 24 czerw ca 1945 r.

13 „Pionier Szczecińsk i”, nr 2 z 15 w rześnia 1945 r.
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„Godny najw iększej pochw ały i św iadczący o niekłam anym  poczuciu solidar­
ności społecznej jest czyn zaopiekowania s ię  repatriantam i z Syberii w  dzieln icy  
G olęcin. R epatrianci otrzym ali pom oc w  w yżyw ien iu  i ubraniu dzieci i w  znacz­
nej ilości odzieży d la m atek. D zieci otrzym ały przedszkole. M łodzież przytulną  
św ietlicę . W krótce uruchom iona zostanie szw alnia. P olsk i Czerwony Krzyż 
przyrzekł opiekę lekarską dla dzieci repatriantów , z których w ie le  choruje na 
gruźlicę. A ktyw ność przewodniczącej K oła Golęcin, ob. Żerom skiej, zasługuje  
na uznanie” u .

16 września, w kościele Królowej Korony Polskiej, odbył się uroczysty 
ingres administratora apostolskiego diecezji szczecińskiej, ks. prałata dra Edwar­
da Nowickiego. W uroczystości tej wzięły udział liczne rzesze wiernych.

W połowie września nadeszła wiadomość, że pół miliona Polaków ze strefy 
amerykańskiej, którzy mieli wracać do kraju przez punkt etapowy w Legnicy
— zostanie skierowanych przez Szczecin. Zapowiedź ta wywołała zrozumiałą 
sensację. Do Szczecina przybywać miało około trzech tysięcy osób dziennie 
angielskimi samochodami ciężarowymi. PUR przygotował noclegi dla 3—4 
tysięcy osób dziennie, a w razie potrzeby miały być wykorzystane kwatery pry­
watne. Pierwsza grupa tych repatriantów przybyła 14 października 1945 r., 
a miesiąc później na punkcie etapowym w Szczecinie zarejestrowano stutysięcz­
nego repatrianta z zachodu. Nazywał się Józef Tecław, z zawodu rolnik. Skie­
rowanie ruchu repatriacyjnego przez Szczecin przyspieszyło zaludnienie miasta. 
Wielu repatriantów, uzyskując bez większych trudności mieszkania i pracę, 
Os'edlało się na stałe. Między 5 lipca a 31 grudnia stan ludności polskiej 
zwiększył się o ponad 20.000 osób.

w zvciu miasta następuje powolna stabilizacja gospodarcza. Uruchomiono 
^wie linie tramwajowe i oddano do użytku pierwszy odbudowany most (z ist­
niejących przed wojną 24 mostów kolejowych i drogowych ocalały dwa). Utwo­
rzono Biuro Portowo-Gospodarcze przy Zarządzie Miejskim, którego zadaniem 
miało być:

„uspraw nienie akcji przyszłego objęcia portu oraz zapew nienie w spółpracy  
m iędzy m iastem  i portem , utrzym anie kontaktu z w ładzam i portow ym i i opra­
cow anie programu gospodarczego rozwoju portu”.

W kilka tygodni później statek „Piast" pod polską banderą rozpoczął stałą 
komun kację na trasie Szczecin—Świnoujście.

Do 20 grudnia Wydział Przemysłowy wydał 983 nominacje na różne przed- 
£lębiorstwa. Uruchomiono fabrykę ekstraktu drożdżowego, która miesięcznie 
Produkowała 20 ton drożdży, 35 000 litrów spirytusu i 4000 kg ekstraktu droż­
dżowego; 2 rozlewnie wód gazowych i rozlewnię piwa, wytwórnię likierów 
1 wódek gatunkowych, 2 wytwórnie cukierków, palarnię kawy, wytwórnię 
wędlin; 5 przetwórni przemysłu mięsnego i rybnego przekazano Północnemu 
Zjednoczeniu Przemysłu Konserwowego na Pomorze Zachodnie; 19 piekarni

14 M aria N i e m i r o w ,  „Szczecin”, 15 październik ,1946 r.
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wypiekało chleb dla Polaków i 14 dla Niemców; 2 nowoczesne mleczarnie 
były przygotowane do uruchomienia. Największym z uruchomionych przed­
siębiorstw były Szczecińskie Zakłady Konfekcyjne, które zatrudniały 365 pra­
cowników (100 polskich i 265 niemieckich). Oprócz tego uruchomiono: 20 przed­
siębiorstw transportowych i przewozowych, 60 składnic, garaży i stajni, 120 
zakładów fryzjerskich i kosmetycznych, 11 zakładów fotograficznych i opacz­
nych, 4 zakłady kominiarskie oraz 5 zegarmistrzowskich i złotniczych. W ewi­
dencji Zarządu Miejskiego znajdowało się poza tym 444 przedsiębiorstw, których 
nie można było uruchomić, gdyż zajęte były przez wojsko lub zostały w znacz­
nym stopniu zniszczone podczas wojny. Było to 15 zakładów przemysłu chemicz­
nego, 186 metalowego, 44 elektro- i radiotechnicznego, 80 drzewnego, 85 budo­
wlanego, 33 konfekcyjnego i jeden zakład przemysłu skórzanego.

Zakłady przemysłowe i rzemieślnicze uruchomione do 20 grudnia 1945 r.

państwowe średnie drobnego rzemiosła

przemysł chemiczny 1 2 —
„ metalowy 2 10 116
„ elektro- i radiotechniczny — — 30
„ drzewny — 16 30 -
„ budowlany — 49 34
„ konfekcyjny 1 — 32
„ skórzany — 1 40

Razem 4 78 „282
Otwierano sklepy, restauracje, kawiarnie. Zarząd Miejski wydał 1420 nomi' 

nacji na sklepy. Na posiedzeniu MRN narzekano, że „wielkie trudności w roz­
planowaniu branż powoduje konieczność tworzenia dużych rezerw sklepowych 
dla zdemobilizowanych i inwalidów". Struktura handlu była wybitnie ko* 
niunkturalna: zdecydowaną przewagę miała branża spożywcza (547 sklapów) 
i gastronomiczna (201 restauracji). Poza tym wydano 429 zezwoleń na handel 
rynkowy. Rozpoczęła działalność Państwowa. Centrala Handlowa, przedsiS' 
biorstwa spółdzielcze „Społem", „Robotnik", „Samopomoc Chłopska" i p'-Qc 
innych spółdzielni. Zorganizował się Bank Spółdzielczy. Miasto przeżywał0 
ogromne trudności aprowizacyjne. Chleb, cukier, zapałki, kawę, sól, konserw } ' 
i słoninę wydawano na kartki żywnościowe. Coraz więcej ludzi musiało korzysta0 
z tzw. stołówek przyzakładowych. W końcu grudnia .przyznano miastu 25C8 
paczek UNRRA. Brak było ziemniaków i opału. „Nowo zorganizowany R efe ra t 
Opałowy prowadz:ł (w grudniu) działalność czysto teoretyczną". Jak wszędzie 
po wojnie, uprawiano spekulację i przeciwdziałano spekulacji. Wydział Apr°' 
wizacji i Handlu pisał w ogłoszeniach, że „liczne inspekcje przedsiębiorstw 
handlowych wykazały zupełny brak respektowania i przestrzegania przepisóvV 
regulujących ceny wolnego rynku", i domagał się, żeby ceny były „uwidocznione 
na wystawie".

Wiele trosk przysparzała słaba organizacja służby zdrowia. W mieści 
szalała epidemia, ponad 300 osób zmarło na tyfus brzuszny. Dla ludnosCI
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cywilnej dostępny był tylko mały szpital na 100 łóżek przy ul. Jag:ellońskiej. 
„Dzięki wielkim wysiłkom znanego nam i szlachetnego lekarza Jerzego Tuza 
szpitalik ten został zorganizowany"15. Inne szpitale zajmowało wojsko, szpital 
św. Karola zajęty był przez PKP, częściowo zniszczony szpital w Golęcinie 
zapełniony był chorymi Niemcami i jeńcami woennymi. W dzielnicy Niebu- 
szewo udało się zorganizować tylko izbę chorych (25 łóżek). Nie było pogotowia 
ratunkowego.

Przejmując niemieckie domy opiekuńcze miasto przejęło również dawnych 
pensjonariuszy: 760 starców, 120 niewidomych i 680 dzieci-sierot. Pensjonariuszy 
tych wywożono stopniowo transportami kolejowymi do Niemiec.

Dnia 2 września dokonano uroczystego otwarcia pierwszej szkoły powszechnej
i dwóch g mnazjów: koedukacyjnego i Jezuickiego z internatem. W listopa­
dzie, po otwarciu jeszcze dwóch szkół powszechnych było w mieście półtora 
tysiąca uczącej się młodzieży. Uruchomiono liceum techniczne, niedzielny 
uniwersytet powszechny, teoretyczny kurs żeglarski; w prasie odezwały się 
głosy o konieczności stworzenia wyższej uczelni.

Trudniejsza sytuacja w szkolnictwie była poza Szczecinem, na całym Pomo­
rzu Zachodnim. Zw ązek Nauczycielstwa Polskiego zrzeszał na początku roku 
szkolnego 800 członków, uruchomiono 350 szkół powszechnych dla 23.000 
uczniów, ale brak 380 nauczycieli nie pozwolił objąć obowiązkiem nauczania 
dziesięciu tysięcy dzieci. Jako ciekawostkę ówczesnych stosunków warto wspom­
nieć o pćwnej próbie organizacji szkolnictwa zawodowego. Szkołę zawodową 
W Szczecinie organizowała spółka z ograniczoną odpowiedzialno'cią pod nazwą 
..Powszechne warsztaty pracy“, mając do dyspozycji dawną „szkołę mis‘rzów“. 
Próby tworzenia tego szkolnictwa nie przetrwały prawdopodobnie nawet roku.

W ostatnim 'kwartale 1945 r. ożywił się ruch kulturalny miasta. Zainicjo­
wano „czwartki literackie", otwarto księgarnię i dwie wypożyczalnie książek, 
uruchomiono trzy kina. Rozpoczęto budowę radiostacji; 25 .grudnia odbyła 
się próbna audycja Polskiego Radia.

W archiwum państwowym, którego budynek znajdował się w stanie kata­
strofalnym — „48 m2 wyłomu w dachu, spalone 8 krokwi, zerwane dachówki, 
brak okien i 6 drzwi oraz groźba zawalenia się sufitu" — dokonano prowizorycz­
nego remontu i rozpoczęto segregowanie i katalogowanie księgozbioru.

W muzeum przy pl. Teatralnym (obacnie ul. Janisławy), gdzie „sale i urzą­
d zen i przedstawiały obraz potwornego zanieczyszczenia", wyremontowano 
dach (25 m2 wyłomu i brak krokwi), wstawiono szyby, zamurowano wyłomy 
w ścianach, zabezpieczono dojścia i zajęto się segregowaniem zbiorów. W po­
dobnym stanie znajdowało się muzeum przy Wałach Chrobrego, gdzie — oprócz 
zniszczeń wojennych (zerwane sklepienia) — ogromne s‘raty powstały wskutek 
włamań i rabowania zbiorów. Z budynku tego przeniesiono i przewieziono do 
muzeum przy pl. Teatralnym wszystkie zbiory entymologiczne, ornitologiczne,

15 Z referatu w ygłoszonego na  posiedzeniu MRN.
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mineralogiczne oraz 50 żelaznych szaf i 6000 książek. Część zbiorów wysiano 
do Lublina, Warszawy, Poznania.

W budynku Biblioteki Miejskiej pracownicy wstawili kilkaset szyb, wyre­
montowali ściany „przewieźli wypożyczonym wózkiem ręcznym i przenieśli 
zbiory filii Biblioteki Miejskiej — 3200 książek z  ul. Podgórnej i 900 ze zbio­
rów prywatnych11. Zabezpieczono i przetransportowano nuty i książki m u zyk o­
lo g iczn e  do magazynu Wydziału Kultury oraz na ul. Polonii Z agranicznej, 
g d zie  miała być zorganizowana szkoła muzyczna.

W resorcie kultury sytuacja była niezwykle trudna:
„Szczupły personel W ydziału K ultury i Sztuki został objęty redukcją pra­

cow ników  Zarządu M iejskiego do tego stopnia, że z chw ilą faktycznego przejęcia  
W ydziału w  form ie Oddziału K ultury i Sztuki przez W ydział O światy, ilość 
pracow ników  przedstaw iała się następująco: 3 osoby w  oddziale, 3 w  bibliotece,
2 w  m uzeum  i 2 w  archiwum . Praca W ydziału poparta była w yw alczonym  fun­
duszem  dyspozycyjnym  z kasy Zarządu M iejskiego w  sum ie 34.000 zł. Innych 
funduszy W ydział do dyspozycji nie m ia ł” lc.

W ciągu trzech miesięcy ukazały się aż trzy gazety: 14 lipca wyszedł pierwszy 
numer „Wiadomości Szczecińskich", 5 września — pierwszy numer „P ioniera  
Szczecińskiego" i od 6 października zaczął wychodzić „Kurier Szczeciński"-
10 listopada odbyło się organizacyjne zebranie odziału szczecińskiego Z w iązku  
Zawodowego Dziennikarzy. Prezesem oddzału został Jarogniew Kaniasty.

W listopadzie zaczęło się organizować życie muzyczne, początkowo w  warun­
kach prowizorycznych- Okapały gmach filharmonii przy ul. Małopolskie.: 

został zburzony podczas wo„'ny. W kronice miasta zanotowano wieczór wokalno- 
muzyczny w sali „koła dramatycznego" przy komitecie miejskim PPR, w ieczór  
pieśni i muzyki w sali koncertowej przy ul. Korony Polskiej, recital chopinowski 
i koncert fortepianowy w sali kina „Bałtyk" i koncert na rzecz budowy pomnika 
„Zwycięstwa annii demokratycznych nad faszyzmem". Na afiszach powtarzają 
się nazwiska pierwszych w Szczecinie polskich solistów: Lubas, Czabanowski, 
Jambroż, Bereżyński.

Pamiętny dzień w powojennej historii Szczecina miał także teatr polski, 
który 26 grudnia rozpoczął działalność prenrerą „Grubych ryb" Bałuckiego 
pod artys'ycznym kierownictwem Hanny Rajkowskiej. O przygotowaniu tej 
premiery pisał recenzent:

„M uszę podzielić s ię  z w am i m oim  n iesłychanym  odkryciem : są  już w  Szcze­
cin ie ludzie, którzy n ie m yślą i nie m ów ią o przydziałach sklepów , m i e s z k a ń  
i  aprow izacji. To brać aktorska. Przynajm niej połow a zespołu to am atorzy, ale 
jacy amatorzy! Z w dzięcznością w spom inam  ludzi, którzy przyw ieźli nam do 
Szczecina dziw ną i niepokojącą, ale tak  uroczą i pociągającą iskrę swego 
ta len tu ” 17.

Może najmniej szczęścia w początkowych poczynaniach mieli artyści ma­
larze. W połowie października zwołali walne zebranie członków ZPAP, 6 grud-

16 w g  ośw iadczenia Zygm unta R utkow skiego na posiedzeniu MRN w  dniu
16 stycznia 194(3 r.

17 „W iadomości Szczecińskie”, nr 21 z 1 w rześnia 1945 r.
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nia urządzili wystawę w budynku Urzędu Informacji i Propagandy, a w nocy 
na 13 grudnia, prawdopodobnie wskutek podpalenia, razem z całym budynkiem 
spłonęło 30 prac znanych w Polsce malarzy: Mariana Tomaszewskiego, Kazi­
mierza Podsadeckiego i Henryka Ostachiewicza. Katastrofa ta nie przeszkodziła 
malarzom w utworzeniu w kilka dni później Towarzystwa Krzewienia Kultury 
Polskiej na Pomorzu Zachodnim, które miało się zajmować zabezpieczaniem 
cennych zabytków i przeciwdziałać próbom ich wywożenia.

Organizacja polskiego życia w Szczecinie od początku znajdowała się w kręgu 
zagranicznych zainteresowań politycznych. Wszystkim naszym poczynaniom 
towarzyszył na ogół przyjazny ton głosów prasy w krabach zachodnich. Na 
pierwszym zjeżdzie PPS w Szczecinie, 7 września 1945, z udziałem premiera 
Rządu Jedności Narodowej, Edwarda Osóbki-Morawskiego, obecny był poseł 
do parlamentu brytyjskiego z Labour Party, Jovn D. Mack, z licznymi kore­
spondentami prasy zagranicznej. W dniu 4 grudnia na pierwszą konferencję 
morską przyjechali ministrowie: Stefan Jędrychcwski i Eugeniusz Kwiat­
kowski.

W dniu 10 grudnia odbyło się pierwsze inauguracyjne posiedzenie Prowizo­
rycznej Miejskiej Rady Narodowej, w której udział wzięło ok. 40 osób. Prze­
wodniczącym Rady został Józef Gendaszyk, zastępcą przewodniczącego Hiero­
nim Niewiadomski i członkami prezydium Tadeusz Chudy, Henryk Kaniuk 
i Edmund Czyż.

Obecny na posiedzeniu zastępca pełnomocnika rządu, Jan Kaniewski, po­
wiedział:

„W rezultacie podjętych w ysiłków  ziem ie zachodnio- pom orskie zostały w  p o ­
w ażnej m ierze zasiedlone elem entem  polskim , liczącym  obecnie 270.000 Polaków . 
W ładze państw ow e uznały za konieczne, aby m iejscow e społeczeństw o za pośred­
n ictw em  sw ych przedstaw icieli w  M iędzypartyjnej K om isji Porozum iewaw czej 
i Związków Zawodow ych podjęło w spółpracę jako czynnik opiniodaw czy i k on ­
trolujący gospodarkę m iejską w  charakterze prowizorycznej M iejskiej Rady  
N arodow ej”.

Przemówienie swe zakończył wicewojewoda Kaniewski, życząc członkom 
Rady owocnego współdziałania z Zarządem Miejskim, by jak na szybciej została 
za' ończona w Szczecinie akcja całkowitego ugruntowania polskości i pełnego 
"rozwoju gospodarczego miasta 18.

Zoliżał się koniec 1945 r. Pod koniec grudnia Delegatura Rządu dla Spraw 
Wybrzeża wyasygnowała dla Szczecina 5.900.000 zł, z czego 3.600.000 zł. na od­
budowę i uruchomienie miejskich zakładów użyteczności publicznej. Uzyskanie 
tej dotacji oceniano jako duży sukces, gdyż Gdańsk otrzymał w tym czasie 
tylko 1.200.000 zł.

Mias'o liczyło już ponad 20.000 ludności polskiej. Najliczniejsi byli tu 
dawni mieszkańcy zburzonej Warszawy. W okresie pierwszych czterech mie-

18 W g „Sprawozdania stenograficznego z p ierw szego inauguracyjnego posiedzenia  
Prowizorycznej M iejskiej Rady Narodowej w  Szczecinie”.
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sięcy osadnictwa, od czerwca do końca września, do Szczecina przybyło 5360 
warszawian; druge miejsce zajmował Poznań z liczbą 3700 mieszkańców; 
następnie 2600 osób z ziem wschodnich za Bug:em, 2000 osób z województwa 
warszawskiego; po tysiąc — do tysiąca trzystu osób przyjechało z K ieleck iego , 
Lubelskiego, Bydgoskiego, Poznańskiego i z Łodzi. Z zachodu przyjechało 
w tym czasie 420 osób. „Przy akcji osiedlania okazało się jednak, że na'cen­
niejszy materiał stanowią repatrianci zza B ugu"10. Typowa dla p i o n i e r s k i e g o  

charakteru osadnictwa była struktura przybywającej ludności: o zdecydowanej 
liczebnej przewadze mężczyzn.

W kronice os'atnich dni grudnia zapisano pierwszą polską wigilię w „Con- 
tinentalu", ustawienie na ulicach choinek i urządzanie zabaw n o w o r o c z n y c h  

dla dzieci.
W miejscowej gazecie pisano:

„Szczecin ma olbrzym ie znaczenie dla przyszłego rozw oju gospodarczego Pol­
sk i i w  planie odbudowy Pomorza Zachodniego m usi stanąć na pierw szym  m iej­
scu. To, co dotychczas zrobiono, jest chw alebnym  w ysiłk iem  twórczym  j e d n o s t e k ,  
niem niej jednak nie rozwiązano tego zagadnienia generalnie. Szczecin w  n a j b l i ż ­
szym  czasie m usi tętn ić  pełnym  życiem  gospodarczym  i społecznym ”.

WOJCIECH M YŚLEN IC K I

MATERIAŁY DO HISTORII DARŁOWA 1894— 1947 
(Pam iętnik b. dyrektora m uzeum  w  D arłow ie K. Rosenowa)

W momencie klęski Niemiec w 1945 r. Karl Rosenow był dyrektorem mu­
zeum w Darłowie, pow. sławeński, woj. koszal ńskie. Po zdobyciu miasta 
przez Armię Czerwoną pozostał na miejscu aż do pierwszych dni maja 1947 r. 
Był więc jednym z ostatnich tzw. „niemieckich wysiedleńców", z ziem zwró­
conych Polsce na mocy Układu Poczdamskiego w r. 1945. Znany jest w popu­
larnonaukowej literaturze n :emieckiej jako autor licznych artykułów i broszur 
na temat powiatu sław:eńskiego i miasta Darłowa, w którym spędził ponad 
50 lat życia (1894—1947)'. Rosenow miał pewne zasługi jako regionalista 
niemiecki, łączący w jednej osobie zamiłowanie do pracy badawczej, kolekcjo­
nowania zabytków oraz umięjętności organ'zacy ;ne. Z jego inicjatywy powstało 
muzeum darłowskie, którym osobiście kierował od chwili otwarcia w 1924 r- 
do przekazania władzom polsk m w 1945 r. Przez następne 2 lata, aż do chwil' 
wyjazdu do Niemiec, zatrudniony był w muzeum w charakterze siły P°" 
mocniczej. Polski kierownik muzeum, którym od 1 sierpnia 1946 r. był Alek­
sander Tarnowski, znalazł rękopis pamiętnika Rosenowa przypadkowo, między

10 Wg rela-cji naczelnika W ydziału Adm inistracji Ogólnej, Saphiera, na p o s i e d z e ­
niu MRN.

1 Szereg artykułów  ogłoszonych drukiem  w ym ien ia  w  sw oim  pam iętniku. C y­
to w a n y  jest także w  niedaw no w ydanej polsk iej książce, S łow ińska w ieś Klu >> 
W ydaw nictw o Poznańskie, 1958, s. 74.
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